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C U D  W I O S N Y  W T A T R A C H
M arzec dobiega końca. W p raw ­

dzie  dała kalendarzow a w skazu je , 
że  od p ięciu  dni mamy oficjalną 
astronom iczną w iosnę, a le  Podhale 
i Ta łry w ciąż jeszcze  w  p e łn e j, 
w span ia łe j szacie zim ow ej. B ie le ją , 
skrzą się i p łoną w yn io słe  czuby 
w irchów , smreki o łu lone w  gęsłe , 
b ia łe  szuby a zbocza , po lany i ca­
ła kotlina zakopiańska drzem ią je ­
szcze pod puszystym , n ieskazite lnej 
b ia łości kob iercem , m ieniącym  się 
w  zależności od ośw ietlen ia żó łta­
wo i fio letow o , pociętym  w różnych 
kierunkach długim i śladam i narciar­
skim i. W  samym Zakopanem  —  ileż 
śniegu? —  M oże metr, —  może 
w ięce j. Dachy dom ów z pó łnocnej 
strony u lukrowane jeszcze  śnieg iem , 
a le od po łudn iow ej gorące prom ie­
nie słońca ob top iły  niemal dosz­
czętn ie  śn ieżne pokryc ia , tylko z 
kraw ędzi dachów  zw ieszają się po­
tężne stalaktyty lodow e.

„K ie d y ż  ta w iosna p rzy jd z ie?" —  
pytam pew nego popołudnia nasze­
go gazdy.

„P rzy jd z ie  zw iosna ino patrzeć!" 
—  mówi gazda nie w yjm ując z zę­
bów n ieod łączne j fa jeczk i.

„D o b rze , ale  k iedyż zdążą się 
stopić te masy śniegu. To chyba 
do Z ie lonych  Św iąt p o le ży " .

„N iech  się nie bo ją . Jak ino 
p rzy jd z ie  w iatr ha lny, to syćko w y ­
m iecie co cud , a cosik mi się w i­
d z i, że  będzie  du ło , nie jutro to

po jutrze! Haj! —  Jużci i pora po 
tem u!"

A le  dzień następny w yiskrzony 
i m roźny jak poprzedn ie , a jednak 
gazda w pada do mnie i w o ła : —  
„ Id z ie  w iatr ha lny! N iech ino pa­
trzą na po łedn ie  ku Tatrom! Idzie 
w iatr ha lny, a za nim w iesna , n ik iej 
w ie lga pani za swym parobk iem !"

Spoglądam  przez okno w kierun­
ku Kozich W irchów  i Św inn icy i w i­
dzę rzecz dz iw ną : szczyty i zbocza 
dotąd b ia łe  lub na bardzie j stro­
mych zboczach p osiw ia łe  oszron io­
ne, po czern ia ły  teraz jak atrament 
i barwa ta praw ie w oczach posu­
wa się ku d o ło w i... A  tuż ponad 
graniam i, czep ia jąc  się ich w ie rz­
cho łków  utw orzył się w ąski a d łu ­
gi jak ca łe  Tatry , sk łęb iony w ał 
chmur. C o raz bardzie j o d ryw ają  się 
od niego b ia łe  motki i pędzą z za­
wrotną szybkością w  stronę Podha­
la, lecz jakb y natrafia ły na jakąś 
n iew idzia lną p rzeszkodę , ro zp ływ a­
ją się w  pow ietrzu lub zostają ze ­
pchnięte w  dó ł.

Późny w ieczó r. Po ko lacji sie­
dzim y jeszcze  przy stole rozm aw ia­
jąc o tym i ow ym . W tem ... czy to 
p iek ło  ze w szystkim i złym i mocami 
spad ło  na ziem ię? Jakiś o g łusza ją­
cy świst, łoskot i w yc ie  w strząsnęły 
pow ietrzem ! O kna zab rzęcza ły  ja k ­
by m iały w ypaść z ram, w szystkie 
w iązan ia domu zatrzeszcza ły , a z 
sufitu i ścian p o syp a ły  się obficie



R yc . 1. Krokusy w  Tatrach . Fot. K .-S teck i

trociny, które w  drew nianych w il­
lach zakopiańskich  sypię pod osza­
low an ie , żeb y lep ie j utrzym ać c ie ­
p ło . Lam pa zako łysa ła  się jak huś­
taw ka, a na twarzach poczuliśm y 
w yraźn ie  c ie p ły  podm uch w iatru.

„ A  to ci taki po w icher" —  po­
w iada gazda —  b ędzie  tak duło  ze 
trzy d n i."

A le  paroksyzm  wiatru jak runęł 
nag le , tak nagle ustał, za oknami 
natomiast inny łoskot i szum. C a łe  
masy śniegu walę się z dachu istnę 
law inę i opryskuję okna, w ie lk ie  
sop le lodu odpadaję z brzękiem  na 
ziem ię! Św iecęc latarkę e lektrycznę 
spoględam  na termometr. Nie do 
w ia ry , co za szalony skok tem pera­
tury! Jeszcze  dziś rano w skazyw ał 
termometr —  12°, teraz słupek rtęci 
w skazu je  +  7° C .

C isza po owym  „p o w ich rze "  jak 
go nazw ał gazda, w yd a je  się nie- 
sam owitę, złow rogę i podstępnę. 
I tak jest w istocie, bo oto słychać 
nadchodzęcy drugi paroksyzm  wia- 

2 tru, a robi to w rażen ie , jak gdyby

nad latyw ały  tabuny rozsza la łych  ru­
m aków niosęc na swych grzbietach 
ca łe  pułki rozchichotanych czartów . 
Paroksyzm  ten chyba jeszcze  s iln ie j­
szy i d łuższy . Czasem , g d y w ichry 
c ichnę, do lała skędś jak g d yb y re­
fren d zik ie j ich p ieśni, chaotyczny , 
p e łen  dysonansów , zaw odzęcy i 
p rzec ięg ły  śp iew  góralsk i, teraz do­
piero  w  pośw iście w ichrów  skalnych 
w  istocie sw ej zrozum iały i natural­
ny. I znowu gra pow icher i jęczę 
smreki i tak już p rzez całę  noc. Raz 
po raz trzaskaję p rzeraź liw ie  jakieś 
niedom knięte d rzw i, trzeszczy dach , 
—  za oknem  hałasu je i zgrzyta 
przejm ujęco o derw any kaw ał ryn­
n y ... Nocy tej nie użyło  się spania!

Nadchodzi ranek. Chm ury pędzę 
po n ieb ie , ale coraz prześw ieca b łę ­
kit, deszcz nie ma wprost czasu pa­
dać, bo go w icher poryw a i unosi. 
A  jakże  się zm ien ił kra jobraz od 
w czo ra j. G u b ałó w ka  czarna, reg le 
czarne, św ierk i zrzuc iły  doszczętn ie 
szuby zim ow e a cała  pow łoka 
śnieżna w do lin ie  robi w rażen ie  w y-



tartego, podziuraw ionego łachm a­
na, p rzez który p rzeb ija ją  kretow i­
ska i g ła zy . A  zakop iańsk ie  u lice ... 
pożal się Boże! —  Środkiem  w alą 
potoki w o d y , na chodnikach jakaś 
brudnożółta „b ry ja " , m ożliwa do 
prze jścia chyba tylko  w butach tury­
stycznych . A  ileż psot napłatał ten 
w iatr halny! Pozrzucał mnóstwo 
szy ld ów  na K rupów kach , o balił 
k ilka latarń i słupów  te legraficz­
nych, nie m ów iąc już o mnóstwie 
sm reków po w yryw anych  z korzen ia­
mi. Przy u licy N owotarskiej na ja­
kie jś pustej parce li i k ilkanaście  kro­
ków  od jezdn i w ala się dorożka 
z połam anym i kołam i! N ieostrożny 
tiakier jech a ł z podniesioną budą, 
g d y go w swe szpony ch w ycił po- 
w icher; m oże jeszcze  Bogu d z ię ­
kow ać, że  ani on, ani jeg o  szkapa 
karku nie skręcili.

M ija dzień , mija drug i. Trzeciego  
dnia , jak p rzep o w ied z ia ł gazd a, 
w iatr halny w ydatn ie  się zm niejsza, 
zaczyna padać deszcz i pada, a ra­
cze j le je  p rzez całą  noc do rana. Za 
oknami szumi Dunajec z całym  
mnóstwem m niejszych i w iększych 
potoczków . Rano m gły schodzą; na 
ciem nym  b łęk ic ie  rozprom ienia się 
cudow ne żyw e  słońce ! C zy  m yśli­
c ie , że jest błoto? G d z ie  tam. Świat 
ca ły  odśw ieżony , um yty. W iatr hal­
ny z deszczem  do spó łk i zrob ił po­
rządki p rzedw ie lkano cne! Na p o ­
lach, na ulicach z śniegu już ani śla­
du, ty lko  w  parow ach pod ścia­
nami ciem nych św ierczyn  drzem ią 
brudne, łzaw iące  p łaty śn ieżne. 
A le  z chw ilą usłania wiatru halnego 
na halach i w  turniach z powrotem  
zapanow ała zim a; znów  są n iepo­
kalan ie b ia łe  i skrzące i d ługo  ta­
kimi pozostaną.

M ija dni k ilka , pow ietrze  c iep łe , 
nagrzane, pachnące , gdzieś w  górze 
wśród lekkich przym gleń , de likatn ie  
i jakb y jeszcze  n iepew nie  ćw ierko li 
skow ronek! Tak, to już pora w  któ­

rej iści się p raw dziw y cud w iosny 
i słońca w yczaro w any na tle p rzy­
rody tatrzańskiej!

W  otoczeniu św ierków  otw iera się 
w ie lka  słoneczna po lana . G d z ieś 
w  g łęb i ponad nią w sp ina jący się 
na zbocza ciem ny las św ie rkow y, 
a w yże j je szcze  strze lają w  p rze­
czysty b łęk it o lśn iew ająco  b ia łe  
turnie. G d z ieś spod kam ienia na 
brzegu po lany w ypada z radosnym 
bulgotem  srebrny strumyk i ciesząc 
się z przestrzen i, w ije  się po łące w 
m nóstwie sp lotów  i zakrętów . Hej! 
C zy  to łąka nasiąkła b łękitem  n ie­
b iesk iego  firm am entu, czy  też za­
lała ją po brzeg i b łękitnosina m ie­
niąca się am etystem  tafla w ody? Za­
c iekaw ien i podchodzim y b liże j 
i poznajem y ze zdum ieniem , z za­
chwytem , że to kw iaty , że to istna 
pow ódź kw ietna , że  to jakiś n ie s ły­
chany, wprost żyw io ło w y  w ybuch 
m łodości, życ ia i subtelnego p ięk­
na. C a ła  polana utkana delikatnym  
puchem kw ietnym , jedw ab iste  p łat­
ki w ystrze la ją  spom iędzy poszarza­
łych  je szcze , zeszło rocznych  kę­
pek traw y, a g d y fig larny w ietrzyk  
p rze leci nad tym łanem  kw ietnym , 
chylą się p łatki ukazując zew nętrz­
ną ciem niejszą stronę, i w tedy 
rzekłbyś to m orze kw ietne fa lu je 
i m ieni się w  m nóstwie odcien i!

R yc . 2. R ozm ieszczen ie  szafranu sp isk iego  
w  Po lsce . (Z  „O ch ro n y  P rzy ro d y 11)



Istna orgia barw b łęk itnych i am e­
tystow ych, istna bajka w yczaro w a­
na w snach szczęścia! Nad kwietną 
falą przelatu ją z brzękiem  dopiero  
co rozbudzone pszczo ły , ko łyszą 
się de likatne , jasnożó łte  m otyle cy ­
trynki. W id z ie liśc ie  w iosenne łąki 
utkane kaczeńcem , w idzie liśc ie  dno 
ga jów  okryte gęstym , b ia łym  kw ie­
ciem zaw ilców  i kępkam i b łęk itnych 
przelaszczek? A le  to nie to!! —  
Tu, na K irow ej po lan ie w  K ośc ie li­
skach, czy na Siw iańskich łąkach , 
czy  w reszcie  na ro z leg łe j hali C h o ­
cho łow skie j wyrasta kwiat przy 
kw iec ie  zwartym  łanem ! —  Kroku 
nie można zrob ić, by stopą nie roz­
deptać kilkunastu św ietnych k ie li­
chów .

C o  za n iesłychany impuis, co za 
rozmach życ ia ! G d z ieś w cieniu 
utrzym ał się jeszcze  w iększy  płat 
śniegu, aliści pow ierzchn ia jego  tu 
i ó w d zie  b lisko b rzegów , po dziu ra­
w iona, z każdego zaś otworu w y ­
strzela am etystow y k ie lich ... Śnieg 
i kw ia ty !... Ile razy w idzia łem  coś 
podobnego , nie m ogłem się oprzeć 
dziwnem u w zruszeniu . —  Te kw ia­
ty to k ie luchy czy li krokusy (bo ta­
niczna ich nazwa szafran spiski —  
C rocus scepusiensis) wyrastają one 
najchętniej na polanach siln ie na­
w ożonych a w ięc tam, gdzie  latem

pasą się często k ie rde le  ow iec , 
zw łaszcza zaś w ogrodzen iach , 
g dzie  ow ce b yw a ją  na noc za­
m knięte. Toteż podchodzą kroku­
sy pod same ściany szałasów , w y ­
chyla ją się spod w ęg łó w  i przy- 
c iesi, w tłacza ją  się pod prog i, jak 
g d yb y zam ierzały  wtargnąć do 
środka. Szałas w yg ląda w tedy jak 
unosząca się na krokusow ej fali ar­
ka ... A  nad tym wszystkim  ciem ny 
b łęk it i lube, gorące słońce , w  dali 
zaś o ślep ia jące  w swej b ie li turnie 
skrzą się i p łoną.

Kró low an ie  krokusów  nie trwa 
d ług o . Praw ie co roku p rzysypu je  
je  w iosenna warstwa śniegu n ie­
k iedy na dwa tygodnie  i d łuże j, 
po czym  krokusy kwitną d a le j. 
Później z jaw ia ją  się m asowo śliczne 
goryczk i w iosenne , barw y n a jg łęb ­
szego szafiru, zaw ilce , b lade p ier­
w iosnki, m iłe jasnonieb iesk ie  ja- 
ślinki o m isternie postrzępionych 
dzw onkach , a le  po jaw  żadnego 
z nich nie jest już tak żyw io ło w y 
jak krokusów . Letnią porą z kw ia­
tów nie ma śladu, w ziem i tylko  bul- 
w ki, ażeb y z nastaniem p ierw szych 
dni p rzyszłe j w iosny w ytrysnąć p o ­
nad ziem ię w  pełn i swych barw  
i czaru , g łosząc zaw sze nowy cud 
zm artwychwstania słońca i w iosny.

W. Kulesza.

K R O K U S  I Z I M O W I T
Krokus jest dziś rośliną bardzo 

popularną. Z a led w ie  b ia łe  śniegi 
znikną z polan tatrzańskich, idzie  na 
całą  Polskę niesiona przez dzienniki 
w ieść , że jest w iosna, bo krokusy 
w Tatrach zakw itły . Kw iaty te po ­
jaw ia ją  się m asowo, lecz tak w cześ­
n ie , że  przed n iew ielu  laty nawet 
niektórzy botanicy znali je  ty lko  z 
opisu, m ało kto bowiem  rob ił w y ­
c ieczk i w  okresie topnienia śniegu 
w górach. Toteż krokusy w idyw a li

p rzew ażn ie  tylko górale lub cho­
rzy , którzy w ciąga jąc  w iosenne po­
w ietrze  w  swe zb o la łe  p łuca , śp ie ­
szyli w  marcu lub kw ietniu z Za­
kopanego na podtatrzańskie po la­
ny, aby nacieszyć oczy cudem  roz­
kw ita jącego  masowo spod stop­
nia łego  śniegu liliow eg o  kw iec ia . 
Dzisiaj p rzed łu ża jący  się aż do 
w iosny sezon sportów  zim ow ych w 
górach oraz op isy i fotografie 
w podręczn ikach szkolnych rozpo-



Ryc. 3. Kw itnące krokusy.

w szechn iają sław ą krokusów , o kłó- 
rych Stan isław  W itk iew icz  p isa ł, że 
„n ic  równie dziw nego  i zdum iew a­
jąceg o  nie ma nasza z iem ia".

Zastanaw ia jące jest jednak , że 
podczas gdy o krokusach słysza ł 
u nas p raw ie  każdy , m ało kto w ie , 
iż na jesien i po jaw ia się na naszych 
łąkach i po lanach w zd łu ż Karpat 
rów nie  m asowo, a le  na w iększą je ­
szcze skalę , podobny do krokusa, 
n ieco  w iększy , ro zchy la jący się z 
w ysm ukłe j rurki, jasnotio letow ej 
kw iat —  zim ow it. Być m oże, że 
oko nasze zm ęczone już jest bo gac­
twem barw i kształtów  lata, dość, 
że ten ostatni uśm iech, jakim  nas 
szczodrze darzy przed zimą p rzyro ­
da, uchodził ogó lne j uw adze. O ba 
te kw iaty , krokusa, zw iastuna w ios­
ny i zim ow ita, ostatniego kw iatu , 
zakw ita jącego  na Podkarpaciu 
przed zim ą, dużo łączy  i dużo 
d zie ji.

W arunki życ ia  roślin na w iosnę 
i w jesieni mają dużo podobieństw . 
Tem peratura n iew ysoka, zim ne noce 
i częste o p ad y, zezw a la ją  tylko  na 
rozw ój kw iatów , w ytrzym ałych  za­

rów no na deszcz, jak na zimno. 
Kw iaty te, m ocne i w ytrzym ałe , a 
rów nocześn ie , jak słusznie zauw a­
ży ł W itk iew icz , „cud o w n ie  czu łe  
i w ra ż liw e " , mają zdo lność zam y­
kania się szcze ln ie  w  dnie zim ne 
i deszczow e , a rozchyla ją  się pod 
w p ływ em  słońca i c iep ła  i w tedy 
p rzyw ab ia ją  swym  kształtem  lub 
barwą pszczo ły  i m otyle , które czę­
stują zarówno m iodem , jak p y ł­
kiem .

Zd o b yc ie  m iodu, to dla ow adów  
trudność n ie lada . M iodniki są bo­
wiem  ukryte u krokusa i zim owita 
na dn ie  kw iatu . Dosięgnąć go mo­
gą tylko  m otyle o bardzo d ług ie j 
sysaw ce . Inne ow ady muszą p rze­
w ędrow ać da leką drogę przez rur­
kę kw iatow ą aż do dna, gdzie  znaj­
du je  się słodka , pachnąca c iecz . 
W  w ędrów ce tej zb iera na sieb ie 
owad p y łe k , który przynosi następ­
nie z kwiatu na kw iat zapy la jąc  
znam iona słupka . Po łow a zadania 
kwiatu już spełn iona, p rzychodzi te-

R yc. 4. Z im ow it.



raz część druga, do jrzew an ie  i w y ­
danie  nasion. Krokus nie potrzebu­
je  się obaw iać n iczego . Zakw itł 
tak w cześn ie , że ma przed sobą ca­
łą w iosnę i lato. K ażdy dzień p rzy­
nosi w ięce j c iep ła  i słońca , torebka 
nasienna rośnie w ięc i nabrzm iewa 
od do jrzew ających  nasion, aż w resz­
cie  w lipcow ym  słońcu pęka , aby 
rozsypać ko ło  sieb ie zaw iązk i no­
w ego  życ ia . Z im ow ita czeka gor­
szy los. Ten kw iat jesien i nie mo­
że się już spodziew ać c iep ła , które 
jest n iezbędne dla szybk iego  do j­
rzew ania nasion. Dopom ogła mu 
jednak natura. Zim ow it ma bo­
w iem  tak d ługą rurkę kw iatow ą, że 
chociaż okw iat wznosi się czasem 
dw adzieścia i w ięce j centym etrów  
ponad ziem ię , to dno kw iatow e po­
zostaje ukryte w  z iem i. Tam też, 
pod zbaw czą okryw ę odbyw a się 
pow oli całę jesień  i zim ę proces 
do jrzew an ia nasion tak że , gdy na 
w iosnę w ystrzelę ponad rozm okłę 
ziem ię w ysm ukłe , jak u konw alii li­
ście zim ow ita, podnosi się z nimi 
w ykształcona już torebka ow ocow a 
i pęka , w ysypu jęc nasiona. Tak 
w ięc , gdy krokus p o jaw iw szy  się 
wczesnę w iosnę, już w  lec ie  układa 
się do zupełnego  spoczynku , to z i­
mowit pracu je  ca ły  rok, częściow o 
nad ziem ię, a częściow o pod z ie ­
mię.

Zarów no krokus, jak zim owit na­
leżę do w ie lk ieg o  rzędu roślin L i­
lio w ych . Jednak , podczas gdy kro­
kus jest b liskim  krewnym  irysów 
i m ieczyków , to zim owit na leży do 
rodziny L iliow atych . Zew nętrzny 
kształt tych dwóch n iespokrew nio- 
nych z sobę kw iatów  jest bardzo 
p odobny.

Płatki krokusa maję jednak ciem ­
n ie jsze p lam y na końcach, a rurka 
kwiatu chowa się w  pęczku liści. 
Po tym też nawet n iew praw ne oko 
odróżni krokusa od zim ow ita. Ten 
ostatni ma kw iaty nieco w iększe , a

liliow e jeg o  p łatki zrastaję się w 
b ia łę , w ysm ukłę rurkę , tak d ługę, 
że  dorasta czasem  2 centym etrów . 
H odow any na grzędkach w  ogro­
dzie spraw ia n iezw yk łe  w rażen ie , 
k ied y  z pozbaw ione j zupełn ie  z ie ­
leni pow ierzchni ziem i —  liście z i­
mowita ginę już bowiem  w  lecie —  
w ysuw aję się nagle w  jesieni smu­
k łe  fio łko w e  k ie lich y  i podnoszę na 
swych n iezw yk le  cienkich rurkach 
tak w ysoko , że nieraz łam ię się pod 
swym w łasnym  ciężarem .

Po liściach odróżnić można dw ie  
op isane rośliny łatw o . Krokus ma 
liście w ęższe  i krótsze, każdy z jas­
na, podłużnę pręgę w  środku. Liś­
c ie  zim owita sę w iększe , szersze 
i jednostajn ie  z ie lo ne . Przypom ina­
ją one trochę liście  naszej konw alii. 
Na w ilgotnych łękach dochodzę 
czasem  do 40 cm d ługości.

W łaśc iw ę  polskę nazwę krokusa 
jest szafran. Pod nię znany b ył w 
daw nej Polsce oraz w  słow nictw ie  
ludow ym . Znam iona bowięm  je d ­
nego z gatunków  tego kw iatu , Cro- 
cus sativus w ysuszone i sproszko­
w ane, dostarczaję w łaśn ie  szafranu, 
p rzyp raw y tak łubianej w  kuchniach 
naszych p rababek. Nazwa krokus 
jest tylko przełożonę na naszę p i­
sow nię nazwę łacińskę. Ze  w zg lę ­
du na znaczen ie  p raktyczne hodo­
wano szafrany od dawna dla ce lów  
hand low ych . G łó w nym  źródłem  do ­
stawy b y ła  w  ostatnich czasach 
H iszpan ia, która p rodukow ała rocz­
nie siedem dziesiąt do stu tysięcy kg 
tej p rzyp raw y.

Krokus w ystępu je  w  naturze w 
o ko ło  80 gatunkach rosnących 
g łów n ie  nad M orzem  Śródziem nym . 
U nas w  Polsce mamy ich sześć. 
N ajbardzie j znany jest szafran ta­
trzański —  Crocus scepusiensis, ros­
nący i na Bab ie j G ó rze , który w łaś­
nie zrob ił sław ę krokusom  w  Pol­
sce. W  istocie bow iem  m asowy po­
jaw  jego  w ie lk ich  kw iatów  na w ios­



nę, g d y oko zm ęczone już jest b ia­
łością lub szarugą tyle  m iesięcy 
trw ające j w  Tatrach zim y, w yg ląda 
jak cud . Pozostałe gatunki naszych 
szafranów rosną w Karpafach Po- 
kuckich , na po łudn iow ym  Podolu 
oraz w yspow o na W o łyn iu  i Rozto­
czu.

Jesienny kw iat zim owit ma w  ro­
ślinności naszej jednego  tylko re­
prezentanta, zw anego  po łac in ie  
Co lchicum  autum nale. Pokrew ne 
mu gatunki w  liczb ie  o ko ło  30 ro­
sną w  Europie p o łud n iow e j, w  za­
chodn ie j A z ji i w  pó łnocnej A fryce . 
Zarasta on u nas obficie  w ilgotne 
łąki w zd łu ż Karpat, od podnóża po 
reg ie l do lny, poza tym spotykam y 
go z rzadka w  po łudn iow ej części 
Ś ląska, W yżyn y  M ałop o lsk ie j, R oz­
tocza i W o łyn ia . Do obfitego w y ­
stępowania tej rośliny p rzyczyn ia  
się rów nież pasące się b yd ło , które

om ija zim owita ze w zg lędu na za­
w arły w  jego  liściach i nasionach 
tru jący a lka lo id . Z im ow it jest też 
bardzo n iebezp ieczny na łąkach 
kośnych, gdyż trucizna zachow uje  
się i w  sianie .

O b ie  rośliny, szafran i zim owit 
w esz ły  obecn ie  do naszego ogro- 
dow nictw a. Szafranów  w idu jem y 
w ogrodach coraz w ięce j i to różne 
gatunki, kw itnące żó łto , fio letow o , 
n ieb ieskaw o i b ia ło . Z im ow it nie 
doczekał się jeszcze  na leżytego  
rozpow szechnien ia . M ie jm y jednak 
n adzie ję , że  p rześliczny ten kwiat 
zyska niebawem  uznanie zarówno 
sfer hodow lanych , jak i m iłośników  
p rzyro dy , któ rzy, jak  na w iosnę do 
krokusów , tak w  jesien i robić będą 
w yc ieczk i na Podkarpacie , na p o - ' 
lany zim ow ita, ostatniej kw itnącej 
u nas przed zimą rośliny trw a łe j.

J. Szaferowa.

O ROZPOZNAWANIU 
DRZEW W STANIE BEZLISTNYM

Bardzo łatw o rozpoznam y wierz­
by jako  rodzaj (oznaczen ie  gatun­
ków  jest trudn ie jsze !). M ianow icie  
w szystkie  w ie rzb y , a jest ich k il­
kanaście w  naszej flo rze , mają 
pączki tylko jedną łuską okryte , 
która da je  się ściągnąć w całości ni­
b y  kapturek. Jedno łusk ie  pączki 
ma w  naszej flo rze jeszcze  tylko 
osław iona w p iosenkach kalina, 
a le i u niej pączki ustawione 
są nap rzeciw leg łe , tj. po dwa 
w  o kó łku , ga łązk i zaś są w yraźn ie  
kanciaste, u w ierzb  natomiast o b łe . 
Z drzew  obcych spotykanych często 
w Poznaniu i innych miastach ziem 
zachodnich , duże , jedno łusk ie  pącz­
ki mają platany, które i bez tego 
z daleka można poznać po korze 
odpada jące j w ie lk im i p łatam i, od­
słan ia jącym i jasny spód. Stąd pnie

ich w yg ląd a ją  n iesam ow icie , jakby 
na w p ó ł odarte z kory.

Blisko spokrew nione z w ierzbam i 
są topole, ale ga łązk i ich zupełn ie  
inne, p rzede wszystkim  uderza jąco  
grube, n iezgrabne , jak g d yb y po- 
nacinane i sękate. Pączki grube, 
stożkow ate , w ie lo łu sk ie , zw łaszcza  
kw iatow e bardzo duże , ostro za­
kończone, pokryte  lepką , kleistą 
pachnącą w yd z ie lin ą . W  przekro ju  
gałązk i w idzim y rdzeń w  postaci 
g w iazd y , szczegó ł rów nież dla to­
poli charakterystyczny. Rdzeń, naj­
częście j o krąg ły , w  n iektórych w y­
padkach przedstaw ia zatem tak­
że cechę rozpoznaw czą. U wło­
skich orzechów np. mamy rdzeń ko- 
m orowato poprzeg radzany . Stąd na 
przekro ju  podłużnym  rdzeń rysu je 
się na podobieństw o drab inki.



A  te gałązk i —  z jak iegoż d rze­
wa? Rozg a łęz ien ie  n ieregu larne, 
rosochate w e wszystkich m ozhwych 
kierunkach. Pączki krótkie , ja jo w a­
te, okryte mnóstwem drobniutkich 
łuseczek zachodzących na siebie 
dachów kow ato  w kilku rzędach —  
na końcach ga łązek  osadzone 
nieraz po kilka obok sieb ie . B lizny 
po opad łych  liściach w iązkow ych . 
To król naszych drzew  dąb.

Byw ają w yp ad k i, że przy ozna­
czeniu d rzew  w słanie bezlistnym  
przychodzi nam z pom ocą zm ysł 
pow onien ia . O t d rzew o na skraju 
lasu o g ład k ie j, z ie lonaw o-szare j 
korze , o nieco zw isłych  gałązkach . 
Pączki ja jow ate , zaostrzone o kilku 
łuskach w yg ląd a jące  pstrokato, 
gdyż jedna część łuski brunatna, 
druga o liw kow o-zie lo na ; n iew ie le  
jest d rzew  o takich różnobarwnych 
pączkach ! Ściągnijm y teraz korę 
z m łodej, św ieże j g a łązk i. U derzy

nas d z iw n y , silny i charakterystycz­
ny zapach , p rzypom inający czasem 
nieco gorzkie  m igdały . To czere­
mcha strojąca się na pow itanie w io ­
sny w  grona bogate pachnących, 
b ia łych kw iatów .

N iektóre gatunki drzew  tworzą 
nader grube, a krótkie , w alcow ate , 
jak gdyby ponacinane skrócone pę­
dy- grubsze, od ga łązek  z których 
w yrastają . Są one charakterystycz­
ne dla jabłoni i pokrew nych . Jab ło ­
nie poznam y po szaro om szonych 
końcach gałązek i krótkich, okrąg- 
ław ych , również b iało-szaro om szo­
nych pączkach . Pokrewna jarzębina 
ma pączki zw łaszcza szczytow e du­
że , stożkow ate , nieco w yg ię te , zw y­
kle nie w ięce j jak tró jłusk ie , spo­
dem szaro łilcow ate , u szczytu ły ­
sie jące czerw onawo-brunatne.
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W szystkie  d rzew a, o których b y­
ła m owa, m iały z w yjątk iem  w spo ­
mnianej ka liny , ga łązk i 1 pączki 
ustawione na przem ian leg łe . Z  ko­
lei o bejrzym y kilka najpospo lit­
szych drzew  i krzew ów  o pączkach 
ustaw ionych naprzeciw leg łe , po 
dwa w o kó łku .

Ot przez okno kuchenne w idzę  
w podw órku pod murem duży 
krzew . G a łązk i ma szare i g ład ­
kie —  pączki dość duże , grube, za­
ostrzone, jasnozie lonej barw y. Naj­
w iększe  są pączki u sam ego szczytu 
gałązk i w  liczb ie  dwu, na boki roz­
chylone pod dość dużym  kątem —  
to nasz ulubiony bez lilak, którego 
nie brak w  żadnym  chyba ogrodzie .

Z drzew  leśnych i parkow ych po 
dwa pączki w  okó łku mają p rzede 
wszystkim  jawory i klony, lawor ma 
pączki żyw o  z ie lo ne , łuski po b rze­
gach z ciem ną obw ódką. N a jw ięk­
szy jest pączek szczytow y, tuż obok 
niego dwa znacznie m niejsze p ącz­
ki boczne. N iżej na gałązkach  osa­
dzone pączki odstają zaw sze siln ie 
na boki. B lizny po o pad łych  liściach 
s ierpow ate , brzegam i nie stykające 
się ze sobą.

Pokrew ny klon ma pączki purpu- 
row oczerw one na końcach ga łązek  
osadzone tak samo jak u jaw oru , 
niższe natomiast pączki przytu lone

są ściśle do g a łązek  i tylko dwu- 
łuskie . B lizny bokam i stykają się ze 
sobą naw zajem .

N adzw yczaj charakterystyczne są 
g ałązk i jesionów. Są one grube, 
jasnoszare , ku końcow i sp łaszczone 
i znaczn ie  rozszerzone, pączek 
szczytow y jest krótki a szeroki pi- 
ram idowato zaostrzony, tuż obok 
dwa pączki kuliste, w ie lokro tn ie  
m niejsze ; takież p ączk i, osadzone 
niżej na ga łązkach . W szystk ie  pącz­
ki intensywnie czarne, jakb y p rzy­
palone . B lizny po opad łych  liściach 
o'uże, podkow iaste , ś lady w iązko ­
w e liczne , zebrane w paciorkow ate 
pó łko la .

Do d rzew  bardzo łatw o pozna­
w alnych w stanie bezlistnym  należy 
dziki kasztan czy li kasztanow iec 
gorzki, dzięki o lbrzym im , purpuro- 
wobrunatnym , lepkim  i p o łysku ją­
cym , pączkom , jakich nie ma żadne 
inne drzew o ze spotykanych u nas 
po lasach i parkach.

O g ląd a jąc  pączki zw racaliśm y 
szczegó lną uw agę na charakter
i ilość łusek. A le  byw a ją  w naszej 
tlorze —  co prawda bardzo rzad­
ko —  krzew y o pączkach bezłus- 
k ich . Pączki takie sk ładają  się 
wprost z bardzo siln ie stulonych, fil­
cow atych listków , których kształty 
rysują się nawet bez użycia lupy. 
Do tych krzew ów  na leży kruszyna, 
pospolity krzew  leśny o pączkach 
brązow ych , osadzonych na p rze­
mian leg ie  oraz podolska hordowi- 
na, częsta po parkach, o pączkach 
nap rzeciw leg łe  ustaw ionych, b iała- 
w oszarych , w yd łu żo n ych ; kształty
liścia w ystępują tu szczegó ln ie  w y­
raźn ie .

W  skrajnych w ypadkach  pączków  
brak, w zg lęd n ie  są ukryte w  tkan­
ce ga łązek  jak u „a k a c ji"  —  gro­
chodrzewu, który po ostrych p arzy­
stych ciern iach poznajem y. Rów nież 
jaśmin ma pączki ukryte a jego



jasnoszare pędy w zim ow ej porze 
spraw iają w rażen ie  uschniętych.

Jak z jedne j strony może pącz­
ków  b rakow ać, tak w  skrajnych 
w ypadkach  byw ają pączki skupione 
po kilka obok sieb ie  lub nad sobą. 
M ów im y w ów czas o pączkach w  se­
riach. Stosunkowo często w ystępują 
pączki w  skupieniach na samych 
końcach ga łązek  jak to w idzie liśm y 
u dębu , jaworu i jesionu , rzadzie j 
natomiast spotykam y serie pączków  
bocznych . Z d rzew  ow ocow ych 
często po dwa boczne pączki w  se­
riach, a stale na końcach g a łązek , 
mają śliw y , czereśn ie i w iśn ie ; dw ie  
ostatnie poznam y i po tym , że kora 
ich cienka zw ija się w  ru lonik i, w iś­
nie p rzy tym mają gałązk i c ienkie  
i zw is łe . Z k rzew ów  leśnych i par­
kow ych bardzo c iekaw e , seryjne

pączki mają średnie j w ie lkości s.u- 
chodrzew y (Lon ice ra). Spiczaste 
boczne pączki w yrastają tu naprze­
c iw leg łe  p raw ie  pod kątem prostym , 
po dwa lub trzy tuż ponad sobą, im 
w yższe  tym m niejsze.

N ieraz byw a —  P rzY o znacza­
niu —  przychodzi nam z pom ocą 
sam kształt i charakter g a łązek . O to 
dostajem y jako  zadanie  cztery p ro­
ste, c ienkie  g a łązk i. Jedną z nich 
w yłączam y natychm iast ze w zg lędu 
na n iezw yk łą  cechę . M a bowiem  na 
tle z ie lo naw ej kory cztery p rzeb ie­

ga jące  w zd łu ż brunatne listewki 
ko rkow e , stąd przekró j je j czw oro­
boczny. To gałązka trzmieliny, 
krzew u znanego ze swych p ięk­
nych, barwnych ow o ców , którymi 
stroi się późną jesien ią . Trzy pozo­
stałe ga łązk i są zupełne  o b łe , 
prętow ate , żyw o  czerw ono zabar­
w ione . W ye lim inu jem y znowu je d ­
ną z nich o na jp iękn ie jsze j, po łysku­
ją ce j, kora low o-czerw onej barw ie , 
od której o db ija ją  rozrzucone tu 
i ów dzie  b ia łe , kreseczkow ate prze- 
tch linki. To świdwa biała (nazwa 
od b ia łych  o w o ców ).

Z dwu pozostałych g a łązek  jed- 
r.a jest m atow oczerw ona bez w i­
docznych przetch linek, poza tym 
pączkam i nie różni się od poprzed­
niej —  to świdwa pospolita, czarno- 
ow o cow a . W  ostatn iej, żyw opur- 
purow ej g a łązce  rozpoznam y łatwo 
po pączkach jedno łuskich  w ie rz­
bę —  tak —  to jedyna w ierzba , 
która ma pączki ustawione naprze­
ciw leg łe . Jest to wiklina czy li w ie rz­
ba purpurow a, pospolita nad rze­
kam i, na jlepsza w ierzba koszykarska .

Szereg gatunków  posiada c ie rn ie , 
tj. p rzekształcone , k łu jące  pęd y , po 
których łatw o je  rozpoznać, jak np. 
tarninę. Róże mają ko lce  nie c ie r­
nie , są to w ytw ory skórki, które d la­
tego razem  z nią dadzą się śc iąg­
nąć.

Przekonaliśm y się zatem , że  na­
wet w  stanie bezlistnym  mają nasze 
drzew a szereg charakterystycznych 
cech rozpoznaw czych ; trzeba tylko 
umieć je  w yszuk iw ać i odpow iedn io  
w yzyskać .

To bardzo pouczająca i w ie le  
zadow o len ia  dająca łam ig łó w ka .

W. Kulesza.

P A M I Ę T A J ,
że zb liża się już 

Dzień Lasu i Ochrony Przyrody!



H O D O W L E  W DOMU I W S Z K O L E
C I B O R A  W  A K W A R I U M

W  Polsce ży ję  3 gatunki c ibo r (C y- 
perus Tourn). N ie o tych jed nak  gatun­
kach b ędę m ówit. Mam na m yśli p rzyb y­
szów  z d a lek ie j A fry k i, hodow anych u nas 
jako  rośliny p o ko jow e . N ajczęście j spo­
tykam y się z gatunkiem  cibo ry różnolistnej 
(C yperus a ltern ifo lius), nazyw anej b tędn ie 
papirusem .

Roślina ta posiada źdźbta , w ypełn ione  
b iatym  rdzeniem , zakończone śrubowato 
ułożonym i liśćmi u szczytu . Z kątów tych 
liści w yrasta ją tró jdz ie lne  kłoski lub zn a j­
duję się tam pęczk i, które po rozw in ięciu  
się daję rozm nóżki. Rozm nóżki te po od­
dz ie len iu  od rośliny m acierzyste j daję po- 
czętek nowej roślin ie . Roślinę tę można 
też rozm nażać inacze j i to albo za pom ocą 
nasion lub p rzez d z ie len ie  k łącza , a w resz­
cie  p rzez zasad zen ie  w  ziem i uciętego 
źd źb ła  z liśćmi p rzyciętym i o 'U  ich d ługośc i.

K łącze  d z ie li s ię  w ten sposób, że rękę 
obejm ujem y np. p o łow ę kępy źd źb e ł, roz­
chylam y je , a następnie przecinam y ostrym 
nożem b ry łę  ziem no-korzeniow ę pom iędzy 
nimi na dw ie  częśc i. O trzym ane części roz­
sadzam y do dwu akw ariów  lub don iczek  
częściow o w yp ełn io nych  m ieszanina sz la­
mu staw ow ego i ziem i og ro d o w ej.

Zim ę pow inna c ibora m ieścić się  w  po­
m ieszczeniu o tem peraturze 10— 12° C 
i być dość często pod lew ana. N ajodpo­
w iedn ie jszym  m iejscem  dla niej jest np. 
środek poko ju , a w ięc  m ie jsce jasne, n ieco 
oc ien ione . Latem musi stale stać w  w o­
dzie .

W szystk ie  gatunki c ibo r można z po­
w odzeniem  hodow ać w don iczkach na g łę ­
bokich podstawach z w odę. Sę one bar­
dzo  dekoratyw ne i robię w rażen ie  palm . 
Przesadzać je  można o każdej porze roku.

A  teraz opow iem  wam d z ie je  m ojej c ibory.
W czesną w iosnę, w marcu, otrzym ałem  

dw ie  rozm nóżki c ib o ry . Przysposob iłem  
małę d on iczkę  z ziem ię ogrodow ą z do­
m ieszkę szlamu staw ow ego i w sadziłem  
o b ie  rozm nóżki do tak p rzygotow anej z ie ­
mi. D on iczkę w staw iłem  do g łęb o k ie j pod­
staw ki, w  której stale utrzym yw ałem  w odę. 
Sadzonki p rzykry łem  szklanką i postaw i­
łem na szatie w św ietle  rozproszonym .

Pomimo jednak należytego  utrzym yw a­
nia w ody w m iseczce liście  sadzonek żó ł­
k ły , a ja traciłem  już n ad zie ję  w yho d o w a­
nia rośliny . M niem ałem , że brak słońca 
i pow ietrza jest p rzyczynę tak m izernego 
ich w yg ląd u . Zd jąłem  w ięc  szklankę , a do­
n iczkę postaw iłem  na parap ecie  okiennym . 
M im o tej zm iany liście  sadzonek żó łk ły , 
w praw dzie  zw o lna a le  bez przerw y.

Dopiero w drug ie j p o ło w ie  maja za­
uw ażyłem  obok sadzonek kończaste w y ­
rostki, w yd o b yw a jące  się z ziem i. N adzie ja 
w stąp iła  we mnie.

28 maja w ystrze liła  sadzonka, o tw iera­
jąc w yd łu żo n y  pączek liści na kształt pa­
raso la. Tym czasem  k ie łek , w yd o b yw ający  
się z ziem i stale w zrastał coraz w y że j. No­
w y pęd b y ł grubszy od p ierw szego  i za­
czą ł osiągać w iększą w ysokość niż po­
przedn i. A  w reszcie  ro z ło ży ł paraso low ato 
liśc ie , śrubowato u łożone na szczyc ie  
źd źb ła . G d y  pędy osiągnęły  w ysokość 
75 cm, a średnica źd źb ła  dochod ziła  do 
0,5 cm, da lszy wzrost w  zw yż ustał. Nie 
ustało jed nak w ypuszczan ie  now ych k ie łkó w .

Z początkiem  listopada c ibora zakw itła . 
Z kątków żłobkow anych  liści w yro sły  nit­
kowate tró jdz ie lne  g a łęzeczk i, na których 
zw isało  po kilka k ło sków . Ź d źb ła , które 
nie w yd a ły  kw iatów , jakb y w  zam ian w y­
puśc iły  z pęczków , um ieszczonych w  ką­
tach liści rozm nóżki takie same, jak ie  da­
ły  początek roślin ie  m acie rzyste j.

Sp rób u jcie  i W y hodow li tej rośliny 
a na pew no nie p o ża łu jec ie .

Emil Jarmulski.



O S O B L I W O Ś C I  N A S Z E J  P R Z Y R O D Y

O C H R O N A  P R Z Y R O D Y
W  szkołach  szw ajcarskich istnieje zw y­

czaj urządzan ia w  ciągu roku jed nego  dnia 
pracy dla p rzyrody . Sp róbu jcie  zo rgan i­
zow ać taki dzień u sieb ie . M ożecie  go 
po łączyć  z dniem  lasu, który w Polsce

U N A S  I Z A  G R A N I C Ą
urządza się na końcu kw ietn ia . M ożna 
dzień pracy dla p rzyrody urządzić także 
osobno, chodzi jed yn ie  o to, żebyśc ie  te­
go dnia coś p raktyczn ie  zrob ili d la ochro­
ny p rzyrody . Jadwiga Dyakowska.

Na w yspach jezio ra  K łosow skiego  pod 
Sierakow em  zrob iono rezerw at dla ptaków , 
gd yż gn ieżdżą się tam c iekaw e i bardzo 
rzadkie  gatunki. Fotografia nr 1. Stary 
dąb z licznym i gniazdam i czap li siw e j. 
Nr 2. G n iazd o  z m łodym i rzad kie j czap li 
bąk. Nr 3. Korm oran gn ieżd żący  się  tu­
taj w  kilku parach, a gd zie  ind zie j w  Polsce

Ryc. 4
już doszczętn ie w ytęp iony . Nr 4. M tode 
czap le siwe w  gn ieźd zie .

N um ery: 1, 2 i 4 fot. J. Soko łow sk i. 
N um er: 3 fot. J. U rbański.



KĄCIK FOTOGRAFICZNY III.
ZA BYTK I G E O LO G IC Z N E  I D R Z EW A

g iczne , zw łaszcza jeże li ich tematem sę 
g rupy skat lub duże g tazy narzutowe, nie 
p rzedstaw iają zw yk le  pod w zg lędem  tech­
nicznym  sp ecja lnych  trudności i zb liża ją  
się n ie jednokro tn ie  do zd jęć arch itekto­
n icznych , z którym i p rzec ież najszersze 
rzesze fotoam atorów są dobrze zazna jom io­
ne. Z d jęć  takich na leży dokonyw ać o ile 
m ożności w pełnym  słońcu zw aża jąc , aby 
św iatło  padało  z boku, gdyż w tych w a­
runkach obrazek nasz będzie  na jbardzie j 
p lastyczny . Jeże li natomiast fotografu jąc 
mamy słońce poza sobą, to pomimo po­
zorn ie  korzystnego ośw ietlen ia , obrazek 
w yda nam się p łaski i m onotonny. Pon ie­
waż p rzy zd jęc iach  geo log icznych  nie po­
trzebujem y się obaw iać , że upatrzony mo­
tyw  się poruszy, w ięc m ożem y siln ie 
zm niejszyć p rzysło nę , dla uzyskan ia ostro­
ści w  g łąb , oraz pracow ać na m ateriale ne­
gatywnym  średn ie j czułości (o czyw iśc ie  
na jlep ie j ortochrom atycznym  i bezodb las- 
kow ym ). O g ląd a jąc  obrazki g łazó w , skał 
itp ., trudno się n ieraz zo rientow ać co do 
rozm iarów  sfotografow anego obiektu
(fot. 1). M ożem y temu z łatw ością
za rad zić , jeże li w pob liżu  ustawim y
np. cz ło w ieka  (lub  jak iś przedm iot, którego 
w ym iary  są nam dobrze znane, np. laskę). 
Jest rzeczą zupełn ie  zrozum iałą, że foto-

W  poprzednim  rozdz ia le  naszego ką­
cika fo tograficznego om ówiliśm y krótko 
zasady dokonyw an ia zd jęć  k ra job razo­
w ych . O  ile ten w ażny i c iekaw y dz ia ł 
fotografii p rzyrodn icze j opanujem y na le­
życ ie  i obrazki nasze będą nas zadow ala ły  
nie fy lko  pod w zg lędem  technicznego w y­
konania, lecz rów nież pod w zg lędem  este­
tycznego  u jęc ia , m ożem y śm iało przystą­
pić do zd jęć z innych dz iedz in .

Z ko lei radzę za jąć się przede w szyst­
kim fotografowaniem  różnego rodzaju 
ob iektów  geo lo g icznych , a w ięc  np. skał, 
o d kryw ek, g łazó w  narzutowych itd . oraz 
starych, zabytkow ych drzew , zw łaszcza 
rosnących w odosobnien iu . Z d jęc ia  geo lo-

Ryc. 2 Ryc. 3 13



R yc. 4

Z Ż Y C I A
Na terenie L iceum  Pedagog icznego  

Ż eńskiego  w  Leszn ie p racu je  „U czn io w sk ie  
Kotko  O chrony P rzy ro d y".

C elem  i zadaniem  tegoż jest:

1. Poznanie na jb liższych  o ko lic  szko­
ły  —  jako  te raźn ie jszego  naszego środo­
w iska , pod w zg lędem  zabytków  i pom ni­
ków p rzyro d y , za pośrednictw em  w y c ie ­
czek  p rzyrodn iczych  i kra joznaw czych  
w  o ko lice  Leszna.

2. O chrona d rzew  i k rzew ów  na te re­
nie szko ły .

3. O p ieka  nad ptakami w  porze z i­
m owej.

4. Propaganda ide i ochrony p rzyrody 
na terenie szko ły  ćw iczeń .

5. P rzepo jen ie  całokształtu  pracy p rzy­
rodn icze j na terenie zakładu duchem 
ochrony p rzyro d y .

6. Z ap raw ien ie  się do pracy dla idei 
ochrony p rzyrody w  przyszłym  zaw odzie  
nauczycie lsk im .

C złonkin iam i kó łka są uczennice Pań­
stwowego Liceum  Pedag og icznego . C z ło n ­
kin ie obow iązu je  uczęszczan ie  na zebrania 
Kó łka , które odb yw ać się będą w  dw u­
tygodniow ych odstępach czasu. Każda 
z poszczegó lnych  człon kiń  obow iązana 
jest pracow ać w  sekcjach .

gratow ana w  tym w ypadku osoba (czy  
jak iś przedm iot) n ie mogą być n igdy 
g łów nym  tematem obrazu , i d latego na­
leży  je  tak um ieścić, aby nie w ysu w ały  
się na plan p ierw szy .

Praw ie w szystk ie uw agi, które w yp o ­
w ied zia łem  p o w yże j w  odn iesien iu  do 
ob iektów  geo log icznych , dotyczą rów nież 
fotografow ania starych, zabytkow ych  drzew  
i d latego też nie potrzebu ję  tematu tego 
specja ln ie  poruszać (fot. 3 i 4).

Jarosław  Urbański.

K Ó Ł E K
Na terenie kó łka istnieją 3 sekc je :
1) p ropagandow a,
2) ochrony ptaków ,
3) fotograficzna.
Plan pracy na rok szkolny 1937/38 obej­

muje:
1. G runtow ne zaznajom ien ie  się  z pro­

blem em  ochrony p rzyrody , z pracą Pań­
stw ow ej Rady O chrony Przyrody w Polsce 
i ochroną przyrody w  całym  św iecie .

2. Zaznajom ien ie  się z treścią roczn i­
ków „O ch ro n y  P rzy ro d y", jako  organem  
P. R. O . P.

3. C zytan ie  b iu le tynów  P. R. O . P.
4. O p ieka  nad karm ikam i ptaków  w  z i­

mie (ko le jno  na zm ianę w szystkie cz ło n ­
k in ie ).

5. N aw iązan ie  kontaktu z dziećm i szko­
ły  ćw iczeń  i w c iąg n ięc ie  ich do w sp ó ł­
p racy .

6. U rządzen ie  „D n ia  Lasu" na te re­
nie szko ły .

7. O d b yc ie  p rzyna jm nie j trzech w y c ie ­
czek da lszych , w tym w yc ieczka  na W ysp ę  
Konw alij.

8. G rom adzen ie  zb io rów  zw iązanych  
z zagadnien iem  O chrony P rzyrody.

9. Prenumerata M łod ego  Przyrodnika 
i czynne z nim w sp ó łd z ia łan ie .

Kosowska Stefania
przew odn icząca Kó łka



R O Z R Y W K I  U M Y S Ł O W E
W  tym num erze podajem y ostatnią se­

rię  zadań , sk ładających  się na catość kon­
kursu d rug iego . Rozw iązan ia na leży nad­
sy łać  najp óźn ie j do 1. kw ietn ia br. pod

adresem  redakc ji Inow rocław , N arutow i­
cza 11/13. Rozstrzygn ięcie  konkursu i roz­
w iązan ia ogtosim y w  num erze kw ietn io­
wym .

KO N IKÓ W KA

7-me zadan ie  konkursowe, 
(za rozw iązan ie  10 punktów).

ŁA M IG ŁÓ W K A -Z EG A R
8-me zadan ie  konkursow e.

(za rozw iązan ie  10 punktów ).
Posuw ając się w  kierunku w skazów ek 

zegarka i opuszcza jąc zaw sze tę samą ilość 
liter, odczytasz tytuł w artościow ego dz ie ła  
p rzyrodn iczeg o .

SZA CH O W N ICA

9-te zadan ie  konkursow e.
(za rozw iązan ie  10 punktów ). 

O dczytasz rozw iązan ie , posuw ając się 
rucham i p ionka szachow ego .

ŁA M IG ŁÓ W K A
10-te zadan ie  konkursow e.

Coś tu się nie zg adza , a le  co?
(za dobrą odp ow ied ź 15 punktów). 15



LISTY DO REDAK CJI
Kijak Ferdynand, W adowice. W skazó w ­

ki do hodow li ukazują się  stopniow o 
w poszczegó lnych  numerach M łodego  
Przyrodnika . Kartkę z życzen iam i odd ala  
redakcja  p . dr. Sokołow skiem u . M oże zn a j­
dzie  na to jaką radę.

Doliński Tadeusz, Poznań. M ilą  n ie­
spodzianką byt Tw ój szkic przedstaw iający 
rozm ieszczenie gn iazd ptasich na d rze ­
wach poznańskich u lic . Przedstaw im y go 
p. dr. Sokołow skiem u , może go uzna za 
odpow iedn i do um ieszczenia.

Winkowska Stefania, Szamotuły. Proszę 
się nie m artw ić, popraw ka p rzyjęta 
i um niejszenia punktów nie będ zie . O  ho­
dow li asparagusów  nap iszem y coś w p rzy­
szłym  num erze.

Kółko przyrodnicze Limba, Poznań. Du­
mna jest redakcja M t. P rz., że zapocząt­
kow ać m ogła porozum ien ie m iędzy dwom a 
Kółkam i Przyrodniczym i w  Poznaniu i C z ę ­

stochow ie i bardzo  się c ieszę , że tak mą­
drze za ła tw iłyśc ie  prośbę niezgodną z ha­
stami ochrony p rzyrody.

Niewiarowska Krysia, Łomża. Ż yczen ie  
Tw e , K rysiu , postaram y się sp ełn ić  i być 
m oże, że już p rzysz ły  numer przyn iesie  
pożądaną zm ianę. O  fo togra lię  starej sos­
ny prosim y. Jeśli b ędzie  się nadaw ała do 
reprodukcji to um ieścim y.

Piotrowski L., Krotoszyn. O  istnieniu 
Kó łka Przyrodn iczego  przy gim nazjum  tam­
tejszym  redakcja n ie w ied z ia ła , natomiast 
w iem y, że istn iało  kó łko  przy szko le po­
w szechnej i notatka nasza odnosiła  się do 
członków  tam tejszego kó łka . Nie mniej 
jed nak prosim y o w iadom ości o p racy na 
terenie g im nazjum . Fo tografie  oraz obser­
w ac je  z w yc ieczek  są m ateriałem  pożąda­
nym. Sp raw ę dostarczania czasopism a i no­
w ego abonenta odd ała  redakcja A d m in i­
stracji, Poznań, A le je  M arcinkow skiego  22.

KALENDARZYK FENOLOGICZNY
M arzec: Pora p rzedw iośn ia charaktery­

styczna zakw itaniem  takich gatunków 
i krzew ów , które po przekw itn ięciu  czas 
jak iś pozostają jeszcze bez liśc i. Należą 
tu : leszczyna , o lsza czarna i szara, w ilcze  
tyko  o ślicznych różow ych kw iatkach , 
dereń w łaśc iw y , a po ogrodach i parkach , 
pokryte zło tożó łtym i dzwonkam i forsycje . 
Z roślin zie lnych  pora zakw itan ia na jw cześ­

n ie jszych  zw iastunów w iosny, b ia łe j śnie- 
życzk i —  g ład yszka , szafirow ych przelasz- 
czek i pospo litego w każdym  row ie żó ł­
tego p od b ia łu . W  górach zakw ita ją  ma­
sowo szafrany czy li krokusy. O czyw iśc ie  
m niej pokaźnych i drobnych zakw ita jących  
o tej porze roślin w y liczyć  można znacz­
nie w ięce j, lecz p rzytoczone są najcharak- 
te rystyczn ie jsze . W. K.
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